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R O C Z N I K T O R U Ń S K I T  O M 25 R O K  1998

Historia Torunia, pod redakcją M ariana Biskupa, t. II, cz. 3: Między 
barokiem i oświeceniem. (1660-1793), Toruń: W yd. T N T  1996.

T rzec ia  część drugiego tom u H istorii Torunia  różni się od obu pierw szych 
pod  różnym i w zględam i. Nie chodzi tylko o to, że licząc 483 strony  (bez ilu ­
s tra c ji)  je s t  ona  częścią najobszern iejszą . W yróżn ia  się odm ienną  s tru k tu rą , 
poniew aż trze j au to rzy  książki przyjęli zróżnicowane sposoby p rezen tacji treści. 
G dy  Jerzy  W ojtow icz u ją ł sw oje rozdziały o dem ografii i rozw oju p rzestrzen ­
nym  m ia s ta  (s. 8 -30 ), u s tro ju  i sam orządzie  (s. 31-59) oraz gospodarce T orun ia  
(s. 60-95) jak o  sy n te ty zu jące  przedstaw ienie  problem u n a  wzór części d rugiej, 
Jerzy  D ygda ła  w swoich p ięciu wydzielonych według k ry terium  chronologicznego 
rozdziałach  (s. 96-298) o politycznej h isto rii m ia s ta  (w najszerszym  rozum ieniu  
tego określen ia) p rzy ją ł raczej m odel szczegółowej prezentacji narracy jne j; na­
p isane przez S tan isław a Salm onow icza rozdziały o k u ltu rze  umysłowej T o run ia  
(s. 299-371), h isto rii książki i czy teln ic tw a (s. 372-394) oraz h isto rii życia reli­
gijnego (s. 395-418) d a ją  z kolei, najogólniej mówiąc, encyklopedyczny przegląd  
in s ty tu c ji, osób i w ydarzeń  k u ltu ra ln e j h isto rii m ias ta . Tom  u zu p ełn ia ją  k ró tk ie  
wskazów ki b ib liograficzne, podzielone według rozdziałów  (s. 419-425), dale j s ta ­
ran n ie  opracow ane indeksy  osób i geograficzny d la  całego tom u drugiego (s. 4 28 - 
470) i na  koniec n iem al 100 bardzo  dobrze zreprodukow anych ilu s trac ji, planów  
i m ap.

C hociaż  zróżnicow anie sposobu przedstaw ien ia  m a te ria łu  nie zawsze u ła tw ia  
o rien tac ję  -  m ożna sądzić, że m am y do czynienia z trzem a  w znacznym  s topn iu  
od ręb n y m i opracow aniam i d la  dziejów  T o ru n ia  -  jedno  nie ulega kw estii: wszy­
scy trze j a u to rz y  są  znakom itym i znaw cam i om aw ianych zagadnień , a  ich teksty  
ro b ią  w rażen ie  i p rzekonu ją  w sw ojej m ateria łow ej precyzji, ja k  również w swojej 
in te rp re tacy jn e j s ta ran n o śc i. T akże tu ta j ,  dok ładn ie  tak  sam o ja k  w pierw szych 
dw óch częściach, z n a jd u je  czy teln ik  H istorii Torunia  udokum entow any najnow ­
szy s ta n  b ad ań  (n ie ty lko  polskich); co w ięcej, pod różnym i w zględam i syn teza 
w nosi rów nież w iele nowego do tego s tan u  badań .

T ak  w ięc rozw ażan ia  Jerzego W ojtow icza w n a jbardz iej w yrazisty  sposób 
d a ją  w gląd w d ram a ty czn e  p rzeksz ta łcen ia  s tru k tu ra ln e  i zm ianę s ta tu su  -  co 
w tym  p rzy p ad k u  oznaczało  jego  obniżenie -  k tórych T oruń  dośw iadczał w 
epoce m iędzy końcem  w ojen szw edzkich w X V II w. i in ko rpo rac ją  do państw a 
H ohenzollernów  w n astęp stw ie  drugiego rozbioru. N a pierw szy plan wysuwa 
się p roces stopniow ego, ale sy stem atycznego  p o d u p ad an ia  m ia s ta  jak o  orga­
nizm u gospodarczego  i społecznego, co dokonyw ało się w kilku fazach, m a jąc
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za  tlo  różne zjaw iska kryzysowe: pod względem  dem ograficznym  sk u tk i wo­
jen , szczególnie wojny północnej, jak  i zarazy, pod względem  gospodarczym  zaś 
n a s tęp s tw a  zniszczeń w ojennych oraz wojennych ciężarów, ale też handlow ej 
i po lityczno-gospodarcze j m arginalizacji, k tórej m iasto  dośw iadczało w efek­
cie państw ow ych ingerencji, później -  od 1772 r. -  przede w szystk im  wo­
bec uciążliw ego położenia na  granicy  z P rusam i. W  dużym  s to p n iu  zredu­
kowany w funkcji regionalnego cen trum  handlow ego i produkcji rzem ieślniczej 
oraz osłabiony ciągłym  przeciążeniem  podatkam i, kon trybucjam i i cłam i, zosta ł 
T oruń  w końcu X V III w. w skali ogólnopaństwow ej o s ta teczn ie  cofnięty do s ta ­
tu su  m ia s ta  średniej klasy. Jednocześnie oczywiście je s t godne uwagi, co W oj­
tow icz dok ładn ie  uchwycił, że m iasto  długo jeszcze dzięki znacznym  rezerw om  
gospodarczego i „ ludzkiego” kap ita łu  mogło ten  upadek  opóźniać i kom pen­
sować różnego ro d z a ju  przeciw działaniam i. T ak  więc kupieckie i rzem ieślnicze 
m ieszczaństw o to ruńsk ie  rów nież jeszcze w X V III w. z w idocznym  pow odzeniem  
dopasow yw ało się do zdecydow anie pogarszających się ogólnych w arunków  roz­
w oju  (s. 63 nn .). M iejskie elity w dużym  stopn iu  pozosta ły  społecznie i k u ltu ra l­
nie nie zm ienione. In te resu jące  porów nanie  z innym i polskim i m ia s tam i (s. 56) 
pokazuje, że m iejskie dochody jeszcze długo przew yższały znacznie dochody 
W arszaw y czy Poznan ia , co ze względu na  n iew ielką liczbę ludności T o ru n ia  
(po  w ojnie północnej z reguły poniżej 10 000 -  s. 8 nn .) je s t szczególnie godne 
uwagi.

Należy jed n ak  żałować, że tak ie  porów nania  są  rzadko w tekście przy­
taczane . Nie ty lko rzu t oka na  inne współczesne m iasta , ale rów nież n a  
w cześniejsze epoki h isto rii T o run ia  m ógłby pom óc w lepszym  uporządkow aniu  
n iek tó rych  innych om aw ianych zjawisk oraz uw ypukleniu  ich znaczenia. T ak  
więc nie je s t  to  w rzeczyw istości żadne nowum , że „ już” (!) w X V III w. „uczen i” 
(tzn . m a jący  w ykształcenie akadem ickie) p o siad a ją  niejako m onopol n a  w ysokie 
u rzędy m iejskie (s. 33); ju ż  u schyłku X V I w. (jak  to  m ożna w yraźnie  p rzeczy tać  
w drugiej części) „akadem izacja” m iejskiej e lity  w ładzy by ła  je d n ą  ze s tra te g ii, 
z a  p om ocą  k tó rych  w ykształcone rodziny patrycjuszow skie  z sukcesem  bron iły  
sw ojej dom inu jącej pozycji. Z drugiej strony  znajdu jem y  w om aw ianej epoce 
wiele nowych zjawisk, k tó re  zasługiw ałyby n a  in te rp re tac ję  w dłuższej p e rsp ek ty ­
wie czasowej. C o n a  przyk ład  oznacza fak t, że w X V III w. liczba  rzem ieślników  
pozacechow ych (p racu jących  na  te renach  należących do szlachty  i katolickich 
zakonów ) p rzerosła  liczbę m istrzów  cechowych w T orun iu  (s. 85 n n .) i w ten  
sposób  s ta r a  s tru k tu ra  rzem iosła m iejskiego osta teczn ie  zo sta ła  p rz e łam an a  ? 
Czego dow iadujem y się w spraw ie dynam iki przem ian u stro jow ych  X V III s tu le ­
c ia  z fak tu , że s ta ry  (i ja k  się okazuje w dużym  s topn iu  z ry tualizow any) konflikt 
m iędzy trz em a  ordynkam i (s. 43) coraz w yraźniej byl potęgow any przez nap ięcia  
m iędzy s ta ry m i rodzinam i ra jców  oraz bogatym i p rzedsięb io rcam i cechow ym i i 
kupcam i spoza  p a try c ja tu  ?
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Rów nież opracow ane przez Jerzego D ygdalę rozdziały o historii politycznej 
ze w zględu n a  stop ień  system atyczno-porów naw czego  uporządkow ania  ustaleń  
badaw czych pow odu ją  odczucie pew nego niedosytu . W artość jego obejm ującej 
około 200 s tro n  „książk i w książce” polega przede w szystkim  na  ilości, ale 
rów nież n a  w iarygodności podaw anych tu ta j  inform acji. K to  m a do czynie­
n ia  ze szczegółowym i p rob lem am i b ad ań  nad h is to rią  m iast, um ie docenić tego 
ro d za ju  d e ta liczne  i o p a rte  na  źródłach  ujęcie. W tym  sensie w yróżn ia ją  się 
rozdziały  o po lityce  m iejskiej w epoce ka tastro fy  wojny północnej (s. 138-174) i 
w okresie reform , począw szy od 1764 r. (s. 247-298), przede w szystk im  jed n ak  
rozdział o relig ijnych i politycznych konfliktach schyłkowego okresu panow ania  
A u g u sta  M ocnego, w k tórych cen trum  znajdu je  się tzw . tu m u lt to ruńsk i w 
1724 r. (s. 175-205); nie ty lko bow iem  długi okres poprzedza jący  (od 1717 r.) i 
dok ładny  przebieg , lecz także  skom plikow ane następstw a  tego „événem ent fon­
d a te u r” zosta ły  tu  zsyntetyzow ane w sposób ja k  d o tąd  na jb a rd z ie j s ta ran n y  i 
wyważony. R ów nież jed n ak  tam , gdzie chodzi o m niej sp ek tak u la rn e  kw estie, 
d ok ładne  ujęcie D ygdały  um ożliw ia n ie jednokro tn ie  właściwe rozeznanie p ro­
blem ów . D la  p rzyk ładu : fragm en t o długim , trw ającym  od 1726 do 1756 r. 
konflikcie wokół budow y nowego kościoła ewangelickiego n a  S ta ry m  M ieście 
(s. 229-235) w szczególny sposób uzm ysław ia, w jak im  politycznym  i k u ltu ­
ra lnym  napięciu  rozgryw ały  się konflikty wokół praw  dysydentów . Z fragm entu  
pośw ięconego stanow isku  T o ru n ia  wobec polityki Sejm u C ztero letn iego  (s. 287- 
294) uzyskujem y w yobrażenie o tym , ja k  daleko tradycy jn ie  ukszta łtow ane  p ru ­
skie społeczności m iejskie znajdow ały  się od oświeconego ruchu m ieszczańskiego 
w Polsce.

N a rra c y jn a  p rzede w szystk im  form a w ykładu pow oduje jed n ak  również i 
to , że ta k ie  uogó ln ia jące  przem yślen ia  przew ażnie pozostaw ione są  raczej czy­
telnikow i. Nie należy  n a tu ra ln ie  na  tej podstaw ie  sądzić, że w ogóle b ra­
ku je  tu  in te resu jący ch  pom ysłów  in te rp retacy jnych ; przy  tym  au to r je s t, jak  
to ju ż  w licznych pracach udow odnił, ukszta łtow anym  i kom peten tnym  ba­
daczem  tej epoki h is to rii T o run ia . Jed n ak  z jednej strony  m ożna byłoby 
pew ne zag ad n ien ia  p rzedstaw ić  system atyczn ie j, z d rug iej strony  m ocniej uw y­
puklić  p o ró w n an ia  (d ia -  i synchroniczne). W  poszczególnych chronologicz­
nych rozdzia łach  z n a jd u ją  się w praw dzie w artościow e w skazania na  rolę To­
ru n ia  ja k o  „po litycznego  a k to ra” w ram ach  R zeczypospolite j, ja k  również na 
w aru n k u jącą  to  m en ta lność  p o lityczną  m iejskich e lit. Jednakże owe jedno ­
stkow e sp o strzeżen ia  n ie zosta ły  nigdzie zebrane w ten sposób, by uchwycić 
d ra m a ty c zn ą  zm ianę  s ta tu su  m ia s ta  w ciągu całej epoki: n a  sku tek  jak ich  
w łaściw ie okoliczności m ia s to  u trac iło  sw oją jeszcze w X V II w. w yraźnie 
w idoczną  pozycję  sam odzielnego czynnika w życiu politycznym  państw a  po lsko - 
litew skiego; czy „konfesy jna  po lityka zagran iczna” , k tó rą  T oruń próbow ał p ro­
w adzić jeszcze po  1764 r. w kon tak tach  z P rusam i, była  oznaką u trzym ującej się 
siły, czy postęp u jąceg o  osłabienia; czy m ożna d la  okresu m iędzy 1772 a  1793 r.
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w ogóle jeszcze mówić o w łasnej m iejskiej polityce w rozum ieniu  X V I i X V II 
s tu lec ia  ? Są to  kwestie, w odniesieniu do k tórych opinie kom peten tnego  bez 
w ą tp ie n ia  a u to ra  m ogłyby wiele wnieść.

To sam o dotyczy p y tan ia  o zm ianę k sz ta łtu  u s tro ju  m iejskiego. C ho­
ciaż różne d z ia łan ia  i in sty tuc jonalne  nowości między 1668 i 1744 r. zosta ły  
op isane  nader szczegółowo (np. s. 109 nn., 171 nn ., 224 nn .), ła tw o  m ożna 
byłoby odnieść m yłne wrażenie, że liczne w ew nątrzm iejsk ie konflikty w zasa­
dzie zawsze kończyły się pow rotem  do ich p u n k tu  wyjściowego. W  rzeczyw i­
stości jed n a k  w tej epoce chodziło chyba o to , że konkuru jące ze sobą  w ładcze 
a sp irac je  tradycy jne j a ry stok racji radzieckiej z jednej s trony  i faktycznej m ie­
szczańskiej e lity  gospodarczej z drugiej strony  coraz częściej się ścierały (n a  co 
a u to r  p rzynajm n ie j w jednym  m iejscu -  s. 173 -  rów nież wskazuje) i ustró j 
m iejski przez to  stopniow o trac ił sw oją zdolność funkcjonow ania. T ak  więc za 
w ybuchającym i co rusz na  nowo konfliktam i o p rerogatyw y Trzeciego O rd y n k u  
s ta ły  p raw dopodobnie  różne grupy gospodarczo wzm ocnionych k o n trahen tów  
p a try c ja tu , k tó re  nadaw ały znaczenie swoim in teresom  w zry tualizow anej for­
m ie konfliktów  m iędzy ordynkam i; musi rów nież daw ać do myślenia', że cech 
piw ow arów  także  jeszcze w X V III w. nadal odgryw ał sw oją  tra d y c y jn ą  rolę 
cen tru m  opozycji wobec rady, chociaż w połowie s tu lec ia  było jedyn ie  ośm iu 
m istrzów  cechowych tego rzem iosła (zob. s. 85). Stosow nie do  tego w arto  
byłoby p o d d ać  dokładniejszej porów naw czej analizie, czy na  p rzyk ład  o p a r ta  
na  konw encji z 1718 r. w spółw ładza D rugiego i Trzeciego O rdynku  (s. 171) w 
T orun iu  rzeczyw iście w yw ołała podo b n ą  konstelację ja k  w G dańsku  -  a lbo  k to  
w łaściw ie był zw ycięzcą kom prom isu ustrojow ego z 1744 r., k tó ry  obu o rdyn ­
kom (w odróżnieniu  od Mius p roponend i” rady ) przyznaw ał „ ius d e n u n tian d i” 
(s. 224 n.).

P odobnie  bogate  w precyzy jną inform ację  i szczegółowo udokum entow ane 
są  rozdziały  poświęcone h isto rii k u ltu ry  umysłowej p ió ra  S tan is ław a  Salm o- 
nowicza. N a to m iast rzeczowa system atyka  stoi tu  w yraźnie  n a  pierw szym  
m iejscu; jedyn ie  podrozdział poświęcony nauce, p iśm iennictw u, te a tro w i i m u­
zyce (w rozdziale IX , s. 340-371), ja k  i podrozdziały  o stosunkach  w yznan io­
wych oraz o życiu religijnym  pro tes tan tów  (w rozdziale XI, s. 395-408, 4 08 - 
414) m a ją  podzia ły  chronologiczne. W  sum ie zebrany tu  m a te ria ł d okum en­
tu je  w b ardzo  w yrazisty  sposób sform ułow aną na  p oczą tku  ch arak tery sty k ę  
epoki (s. 300 nn .). Przez w iększą część om aw ianego okresu, a  więc rów nież 
jeszcze w pierw szej połowie X V III w., mógł T oruń  w dużym  s topn iu  zacho­
wywać sw oją  funkcję ku ltu ralnego  cen trum  i siłę prom ieniow ania, nim  później 
osłabienie na  niwie społecznej i politycznej zaczęło oddziaływ ać rów nież w ob­
szarze ku ltu ry . T ak więc nauka i in s ty tuc je  ośw iatow e, ja k  i p ro d u k c ja  książki 
i dzia łalność a rty s ty czn a  w m ieście m iały  wcale aktyw ny udział w  ku ltu row ych  
procesach m odernizacyjnych wczesnego oświecenia; kościelne życie obu wiel­
kich w yznań podejm ow ało nowe im pulsy  epoki (zob. n a  p rzyk ład  in fo rm acje  o
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to ru ń sk im  p ie tyzm ie  -  s. 409 nn .); in te lek tu a ln o -k u ltu ro w e  pow iązan ia  m ia s ta  z 
P o lską  przeżyw ały  na  przełom ie X V II i X V III w. okres rozw oju, nim  przewagę 
zdoby ła  stopn iow o ścisła  o rien tac ja  na  Niemcy. Oczywiście później d ram atyczne  
obniżenie s ta tu su  m ia s ta  w następstw ie  pierwszego rozbioru  oznaczało rów nież 
tu ta j  zw ro t w k ierunku  w yraźnego upadku; stosunkow o szybko m iał się teraz 
ho ryzon t życia um ysłow ego i ku ltu ralnego  ograniczyć do po trzeb  i możliwości 
społeczności m ia s ta  średn iej wielkości i znaczenia.

N a jdok ładn iej te  zjaw iska zosta ły  opracow ane d la  obszarów  nauk i, szkól, 
książki i czasop iśm ienn ictw a. Przy  tym  także in s tru k ty  wne je s t pow iązanie z da ­
nym i liczbow ym i -  czy to  przy  analizie wielkości i sk ładu w ykształconej m iejskiej 
e lity  (s. 304), czy przy  liczbie uczniów  gim nazjum  akadem ickiego (s. 315-324), 
czy księgozbiorów  b ib lio tek  publicznych i pryw atnych (s. 385 nn.). Nie b raku je  
po rów nań  (z G dańsk iem , ale też z innym i m iastam i), ja k  również przem yśleń o 
tym , w ja k i sposób  w yróżn iające się osobowości i in s ty tuc je  wpisywały się w kul­
tu ra ln y  profil m ias ta . Jeszcze raz w yraźnie pokazuje się tu ta j ,  ja k  m ocno tra d y ­
cy jn a  k u ltu ra  w ykształconych patrycjuszow skich  e lit, a także w yrosła w X V I w. 
funkcja  T o ru n ia  jak o  cen tru m  akadem icko-kościelnego, oddziaływ ała  s tru k tu - 
ro tw órczo; zw iązane z rozw ojem  kryzysu w X V III w. ukszta łtow anie  się k u ltu ry  
m ieszczańskiej w węższym  rozum ieniu  podkopało  te  s ta re  s tru k tu ry . K ry tycz­
nie m ożna  byłoby ew entualn ie  zaznaczyć, że po jęc ia  „b aro k ” i „ośw iecenie” nie 
zawsze s ą  p rzekonującym i ram am i d la  dziejów  te j epoki, zw łaszcza w łaśnie z 
p u n k tu  w idzen ia  dziejów  k u ltu ry  i umysłowości. Czy barok był kiedykolw iek 
w ty m  sensie po jęciem  w iodącym  d la  współczesnych ja k  oświecenie ? I czy w 
ogóle było coś tak iego  ja k  „n au k a  barokow a” (s. 308) ? W reszcie: czy drogę 
rozw ojow ą, k tó rą  k u ltu ra  m iejskiej społeczności przebyła  w tym  czasie -  jako  
drogę o sta tecznego  upadku  -  m ożna rzeczywiście oznaczyć obom a pojęciam i ?

Nieco m niej szeroko niż rozdziały  IX i X -  także w porów naniu  z częścią 
d ru g ą  -  w yp ad a  om ów ienie dziejów  kościelnych w rozdziale XI. W praw dzie 
zosta ły  po ruszone  na jw ażn iejsze  zjaw iska w odniesieniu  do organizacji kościoła 
i teologii, szko ln ictw a kościelnego i budow y kościołów; również tu  jeszcze raz 
w yczerpu jąco  om ów iono w ydarzen ia  1724 r. oraz problem y religijnej koeg­
zystenc ji (i n ie to le ran c ji). Jed n ak  odczuw a się b rak  om ów ienia szerszych 
oddzia ływ ań  lu te rań sk ie j konfesjonalizacji, k tó ra  przecież dopiero  w drugiej 
połow ie X V II w ., po  uznan iu  w yznan ia  reform ow anego za konfesję m niej­
szościow ą, w pełn i n a b ra ła  w T orun iu  znaczenia. N a b liższą uwagę zasługuje na 
p rzy k ład  p rob lem , ja k  lu te rań sk i konfesjonałizm  był zw iązany z kszta łtow aniem  
się niem ieckiej tożsam ości k u ltu ra ln e j, ale również z u tr a tą  przez T oruń  po­
nadreg ionalnej i p onadnarodow ej funkcji pośredniczącej. N a tom iast do  zalet 
tego rozdziału  należy to , że a u to r  om aw ia różne konfesje (ta k  sam o ja k  różne 
g rupy językow e w ram ach  ludności m ias ta ) w raz z ich udziałem  w ku ltu ralnych  
dzie jach  m ia s ta  w sposób  s ta ran n ie  wyważony.
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W  zw iązku z tym  należałoby zgłosić jeszcze jeden  p o s tu la t: być m oże byłoby 
dobrze, gdyby w tom ie poświęconym  X V II i X V III w., w rozdziałach  o h is to ­
rii k u ltu ry  zostało  ukazane zagadnienie ew oluującej tożsam ości społeczeństw a 
m iejskiego i różnych jego grup . Z jednej strony  należałoby wziąć pod  uwagę 
„p reh is to rię ” procesów  kszta łtow an ia  się narodu: czy nie należy w tej epoce 
szukać początków  kulturow ego różnicow ania wedle podziału  n a  w iększości i 
m niejszości w yznaniowe, językowe i etn iczne ? Z drugiej strony  m ożna byłoby 
dok ładn iej zapy tać  o to , ja k  „m ieszczańskie” były w łaściw ie s ta re  i nowe elity  
w spo jrzen iu  na  ich ku ltu row ą postaw ę i ich system y w artości w X V III w. N a­
tu ra ln ie  problem y te  należą do na jm nie j system atyczn ie  badanych  aspek tów  
h is to rii m ias t, nie je s t więc stosow ne dom aganie się od ujęcia  syn tetycznego  o d ­
pow iedzi na  p y tan ia , k tó re  na jp ie rw  m usiałyby zostać postaw ione w b adan iach  
szczegółowych.

W  p rzypadku  trzeciej części tom u drugiego syntezy  dziejów  T o ru n ia  m am y 
w każdym  razie do czyn ien ia  z w yróżn iającym  się osiągnięciem . T rzeb a  by 
uw ażnie i szeroko rozglądać się, by znaleźć porów nyw alnie bogate  m ateria łow o, 
w iarygodnie  dokum entow ane i s ta ran n ie  in te rp re tu jące  ujęcia  syn tetyczne. N ie­
m ieccy h isto rycy  m ogą tylko z podziw em  patrzeć  na  to , z ja k  w ielką znajom ością  
rzeczy i profesjonalizm em  ich polscy koledzy pod jęli zagadn ien ie  in te resu jące  
obie s tro n y  -  opracow anie syntezy  dziejów  T orunia .

Michael G. Müller (Halle)



R O C Z N I K  T O R U Ń S K I  T O M  25 R O K  1998

Andrzej N i e u w a ż n y ,  Kampania 1813 roku na północnym  
zachodzie Księstwa Warszawskiego. N apołeońska twierdza Toruń i jej 
obrona} Toruń 1995, ss. 287, wyd. UMK.

D z ia ła n ia  w o je n n e  sc h y łk u  ep o k i n a p o le o ń sk ie j n a  te ry to r iu m  E u ro p y  
Ś ro d k o w e j i W s c h o d n ie j n ie  z o s ta ły  d o  k o ń c a  o p raco w an e . P o w o d e m  te g o  je s t  
p rz e c h o w y w a n ie  w ie lu  c iek aw y ch  m a te r ia łó w  w a rch iw a ch  n a  te re n ie  by łego  
Z S R R , d o  k tó ry c h  je s t  t r u d n y  d o s tę p , a  ta k ż e  z d z ie s ią tk o w a n ie  ź ró d e ł d o  h is to r i i 
w o jsk o w o śc i ep o k i K s ię s tw a  W a rsza w sk ie g o  w  w y n ik u  o g ro m n y c h  zn isz czeń  w o­
je n n y c h . A n d rz e j N ieu w ażn y  p r z e d s ta w ia  w o jn ę  1813 r. n a  z iem iach  p o lsk ic h  
n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  w a rch iw a ch  ro sy jsk ich  i f ra n c u ­
sk ich . B a d a n ia m i z o s ta ły  o b ję te  d z ia ła n ia  w o je n n e  a rm ii ro sy jsk ie j i W ie lk ie j 
A rm ii n a p o le o ń s k ie j  n a  p ó łn o c n y m  za ch o d z ie  i z a ch o d z ie  K s ię s tw a  W a rsz a w ­
sk ieg o . W ie le  u w ag i p o ś w ięco n o  o b ro n ie  T o ru n ia  z im ą  i w czesn ą  w io sn ą  1813 r. 
T e  w y d a rz e n ia  n ie  d o cz e k a ły  s ię  d o tą d  rz e te ln e j m o n o g ra f ii1 .

K a m p a n ia  t a  s ta n o w iła  f r a g m e n t  k o ń cz ące j s ię  e p o p e i n a p o le o ń sk ie j . N a ­
p o le o n  c h c ia ł j a k  n a jd łu ż e j  u trz y m a ć  K się s tw o  W a rsza w sk ie , aby  m óc z e b ra ć  
j a k  n a j l ic z n ie js z ą  s ilę  z b r o jn ą  z te g o  te re n u , a le  g ra n ic ę  n a jd a ls z e g o  za s ięg u  
w o jsk  ro s y js k ic h  w id z ia ł n a  O d rz e . J e d n a k ż e  te re n  K się s tw a  reze rw o w ał ja k o  
o d s k o c z n ię  d la  p rz y s z łe j  o fen sy w y  p rzec iw k o  R o s ji, d la te g o  ta k  z a leża ło  m u  
n a  p o z o s ta w ie n iu  s iln y c h  za łóg  w  tw ie rd z a c h : G d a ń s k , T o ru ń , P r a g a ,  M o­
d lin , C z ę s to c h o w a  i Z a m o ść . N a  w io sn ę  n a s tę p n e g o  ro k u  z a m ie rz a ł z now o 
z o rg a n iz o w a n ą  a r m ią  ru s z y ć  z n a d  O d ry  i p o  k ilk u  b itw a c h  s ta n ą ć  n a d  N iem n em .

1 T w ie rd za  to ru ń sk a  epok i napo leńsk iej n ie  doczekała się d o tą d  w ydanej d ruk iem  
m onografii. B a rd z o  dużo  do  h is to rii je j fortyfikacji wniosły p race : J . S tankiew icza, 
T w ierdza  T oruń, cz . I, Z ap . H ist., 1972, t. 37, z. 4; cz. II, Zap. H ist., 1973, t. 38, z. 1; 
A. T om czaka , P lany Torun ia  z  czasów K sięs tw a  W arszawskiego (1807-1815), Zap. 
H is t., 1973, t .  38 , z. 3. N ieste ty  w ym ienieni au to rzy  m usieli się ograniczyć w znacznym  
s to p n iu  do  ana lizy  źródeł kartograficznych  i opracow anych n a  ich  podstaw ie  h ipo tez . 
J e d y n ą  p o lsk ą  p ra c ą  p reze n tu ją cą  szerzej całość d zia łań  w K sięstw ie W arszaw skim  w 
1813 r .  (w ty m  ogólnie ob lężenie tw ie rdz) je s t  książka M. Lukasiew icza, A rm ia  księcia  
Józefa  1813, W arszaw a 1986. D ziejom  w ojennym  T o ru n ia  w 1813 r . pośw ięcona je s t 
ta k że  ro zp raw a  J . S trycha lsk iego , Obrona T orunia  1813, S tu d ia  i M ate ria ły  do  H istorii 
W ojskow ości, t . 10, 1964, cz. 1. A u to r  te j p racy  n ie  d o ta r ł je d n a k  do archiw ów  francu­
skich . P o r. te ż  S. H e rb s t, Tw ierdze napoleońskie nad Odrą i Wisłą, w: A rch itec tu ra  
P eren n is, W arszaw a 1971.
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T w ierdze  K sięstw a m iały stanow ić oparcie d la  tego w iosennego m anew ru , a  je d ­
nocześnie spełnić wcześniejsze ważne zadanie  opóźnienia m arszu  n iep rzy jacie la2. 
W  pracy  p rzedstaw iono północny k ierunek dzia łań  R osjan w 1813 r. Pom in ięte  
zostały : b lokada i oblężenie G dańska, k tó re  trw ały  o wiele dłużej niż d z ia łan ia  
w ojenne n a  Pom orzu, w Prusach  i Księstw ie W arszaw skim . W iele uwagi au­
to r poświęcił p lanom  obu arm ii, d la  których lin ia  W isły i tw ierdza  to ru ń sk a  
w raz z K anałem  B ydgoskim  m iały podobnie  duże, choć odm ienn ie  um otyw o­
wane znaczenie. W  książce nie zostały pom in ię te  kw estie u trzy m an ia  i zaopa­
trzen ia  wojsk. P rzede  w szystkim  jed n ak  przedm io tem  p racy  są  dzieje tw ierdzy  
to ruńsk ie j w epoce napoleońskiej, szczególnie zaś przygotow anie je j do roli cen­
tru m  zao p a trzen ia  i do obrony w 1813 r. oraz sam a obrona.

Bazę m ate ria łow ą  d la  rozw ażań au to ra  stanow iły źród ła  a rchiw alne. Do 
najw ażn iejszych  źródeł rękopiśm iennych należą m a te ria ły  pochodzące z m o­
skiew skiego Rosyjskiego Państw owego A rchiw um  W ojenno-H isto rycznego  oraz 
archiw ów  francuskich: Service H istorique de l’A rm ée de T erre  z V incennes i 
Archives de l’Inspection  du G énie z V incennes. Duże znaczenie m a ją  także 
m a te ria ły  zn a jd u jące  się w A rchiw um  G łów nym  A kt D awnych w W arszaw ie i 
A rchiw um  Państw ow ym  w T orun iu . Is to tn y m  uzupełn ien iem  archiw aliów  są  
edycje źródeł, w szczególności korespondencja. N ieliczną g rupę  źródeł s tan o w ią  
p am ię tn ik i i dzienniki. W ykorzystanie  przez a u to ra  źródeł o różnej prow eniencji 
i zn ajdu jących  się w różnych archiw ach spraw ia, że om aw iana książka w sposób  
w yczerpujący  p rzedstaw ia  kam panię  napo leońską  roku 1813.

Z akres chronologiczny pracy obejm uje okres od p oczą tku  1806 r. do jesieni 
1815 r. B adan ia  a u to ra  do tyczą jed n ak  przede w szystk im  czterech  pierw szych 
m iesięcy 1813 r., to  znaczy od styczn ia , kiedy to  w ojska rosyjskie zajęły  B yd­
goszcz, aż do końca obrony T orun ia , k tó ra  trw a ła  do połowy kw ie tn ia . P o n ad to  
p rzedstaw iono  dzieje tw ierdzy toruńskiej od 1806 r., kiedy z o sta ła  ona  z a ję ta  
przez Francuzów . Pokró tce  także om ów iono dw ule tn i okres p o b y tu  R osjan  w 
T orun iu  do jesien i 1815 r. Ten fragm ent dziejów  tw ierdzy, zdaniem  A. N ie­
uw ażnego, je s t  is to tn ą  konsekw encją dzia łań  w ojennych w 1813 r.

O m aw iana  książka sk łada  się z sześciu rozdziałów . A u to r podzielił p racę 
n iejako na  dwie części. W  skład  pierw szej w chodzą rozdziały I i II, gdzie zosta ły  
przedstaw ione  d z ia łan ia  w ojenne p oczą tku  1813 r. n a  te ren ie  K sięstw a W ar­
szawskiego. Część d ru g a  (rozdziały IV -V I) pośw ięcona je s t  w yłącznie T oruniow i 
aż do roku 1815. W ykaz źródeł i opracow ań zam ieszczono n a  końcu książki, na­
to m ia s t is to tn ą  u s te rk ą  je s t  b rak  indeksów  osób i nazw  geograficznych.

W  rozdziałach I i II  zaprezentow ano w zarysie d z ia łan ia  w ojenne n a  te ren ie  
K sięstw a W arszaw skiego w 1813 r. Rozdział pierw szy d a je  ogólny obraz tej kam ­

2M . Lukasiew icz, A rm ia  księcia Józefa ..., s. 19. P lan y  te  n ie  zo sta ły  n ig d y  z re­
alizow ane, a  d z ia łan ia  w ojenne 1813 r. były o s ta tn im i d la  N apo leona n a  te ry to r iu m  
K sięstw a W arszaw skiego.
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pan ii. A u to r p rzedstaw ił p lany ofensywy arm ii rosyjskiej i próby konstruow ania  
kolejnych lin ii obrony  przez stro n ę  francuską. Zaprezentow ane zostało w krocze­
nie R osjan  do P ru s  W schodnich , ofensyw a rosyjska w K sięstw ie W arszaw skim  i 
zajęcie  tego te ry to riu m  przez R osjan  niem al bez walki. U kazano też próbę tw o­
rzen ia  kolejnej lin ii oporu  n a  te ry to riu m  K sięstw a przez cesarskiego pasierba, wi­
cekró la  W ioch ks. E ugen iusza B eauharna is , k tó ry  18 I 1813 r. w Poznaniu  ob ją ł 
dow ództw o nad  W ie lką  A rm ią. Ks. Eugeniusz zdecydował się na  organizow anie 
oporu  w P oznańsk iem , koncen tru jąc  siły na W arcie i o p iera jąc  się n a  potężnych 
tw ierdzach  nado d rzań sk ich . R ów nocześnie pow ażne siły n ieprzy jacie la  m iały 
absorbow ać duże garn izony  G dańska  i M odlina oraz położonego m iędzy nim i 
T o run ia . W  rozdziale  ty m  A. N ieuw ażny ukazał najw ażniejsze e tap y  dzia łań  pro­
w adzonych do ode jśc ia  re sztek  W ielkiej A n n ii za O drę, a  zw łaszcza ofensywę 
głów nej arm ii rosyjskiej n a  środkow ą W isłę i W arszaw ę, a  po tem  n a  Kalisz. 
W  drug im  rozdziale ukazana  je s t  ofensywa północna arm ii rosyjskiej, p oczą tek  
b lokady G dańska , zajęcie  Bydgoszczy przez Rosjan, w stępna  b lokada T orun ia  
i o b ro n a  F rancuzów  n a  lin ii W arty  oraz ich odw ró t. A u to r słusznie podkreśla  
bierność dow ódcy W ielkiej A rm ii, ks. E ugeniusza B eauharnais , jako  jeden  z po­
wodów porażk i w ojsk napoleońskich  w tych operacjach . Jego decyzja  w ycofania 
się F rancuzów  z P o zn an ia  doprow adziła  de facto  do rozproszenia W ielkiej A rm ii.

R ozdział II I  p rezen tu je  dzieje tw ierdzy toruńskiej w okresie napoleońskim , 
kiedy to  odg ryw ała  ona  w p lanach francuskich s tra tegów  bardzo pow ażną rolę. 
Z m odern izow ana i rozbudow ana tw ierdza  odzyskała ponow nie znaczenie m ili­
ta rn e . A u to r analizu je  rolę nadw iślańskiej tw ierdzy od wojny 1806-1807 r. 
do p rzygo tow an ia  je j obrony  w 1812 r. przez m arszałka Louisa D avouta. 
B ezpośredn im  im pulsem  do p rzyspieszenia  przygotow ań tw ierdzy do obrony 
by ła  dop iero  klęska arm ii napoleońskiej w 1812 r. i opracow anie p lanu po­
w strzy m an ia  ofensyw y rosyjskiej n a  linii O dry  z uwzględnieniem  pojedynczych 
punk tów  o poru  -  tw ierdz na  lin ii W isły. T w ierdze te  początkow o m iały w iązać 
część w ojsk rosyjskich , a  później s tać  się p o d staw ą  dzia łań  zaczepnych wojsk 
N apoleona. Jako  jed e n  z tych  punktów  oporu  nad  W isłą  był w zięty pod  uwagę 
także  i T o ruń . Ze szczególną s ta ran n o śc ią  om ów ione zostały  prace fortyfika­
cyjne prow adzone przez F rancuzów  w T orun iu  i ro la  tego p u n k tu  obronnego w 
p lanach W ielkiej A rm ii. T oruń  odgryw ał zasadn iczą  rolę także jako  b aza  zao­
p a trz e n ia  a rm ii, a  w g rudn iu  1812 r. s ta l się punk tem  zbornym  I i III korpusu. 
Dzięki d o ta rc iu  przez a u to ra  do rap o rtu  sporządzonego przez d y rek to ra  fortyfi­
kacji K sięstw a płk. L ouisa  L eg randa  z w rześnia 1808 r. d la  m arszałka D avouta  
m ożliw e je s t od tw orzen ie  k sz ta łtu  tw ierdzy w m om encie je j opuszczenia przez 
Francuzów .

K olejne dw a rozdziały  pośw ięcone są  oblężeniu tw ierdzy przez arm ię 
rosyjską. W  IV  rozdziale  zosta ł om ów iony okres od począ tku  lu tego do pierw ­
szego ty g o d n ia  k w ie tn ia , tj .  do m om entu  rozpoczęcia oblężenia regularnego. 
A tak  rosyjsk i był prow adzony z trzech  s tron : od północy, po łudn ia  i zachodu.

-  R oczn ik  T oruńsk i 1 2 9



N ieprzyjaciel założył dwie równolegle linie oblężnicze, rozdzielone n a  w iele od ­
cinków  usytuow anych po obu s tronach  rzeki, a naw et n a  jednej z zachodnich  kęp 
w iślanych. Zgodnie z zasadam i regularnego a taku , były one ze sobą  połączone 
odcinkam i przykopów . Z tych sam ych kierunków  nieprzyjacie l kierow ał na  
tw ierdzę ogień swoich dział oblężniczych. Rozdział V je s t  obrazem  ob lężen ia  
regularnego tw ierdzy do m om entu  kap itu lacji garnizonu i jego w ym arszu  z To­
ru n ia  (8-18  IV  1813 r.).

A u to r dok ładn ie  analizu je  zły s tan  um ocnień tw ierdzy w s tyczn iu  1813 r. 
i je j załogę. Zw raca uwagę na  rnałą  szansę dłuższego u trzy m a n ia  m ia s ta  (był 
tego św iadom y g u b e rn a to r T orun ia  Jea n -E tie n n e -C a s im ir  Po itev in ). A. N ie­
uw ażny podkreśla , że a rty le ria  to ruńska  z w ielką um ie ję tnośc ią  i sam ozaparciem  
podejm ow ała  w alkę ogniow ą z liczniejszym  i m ającym  przew agę położen ia  prze­
ciw nikiem . K ap itu la c ja  tw ierdzy po  przeszło trzym iesięcznej obronie  w dn iu  
16 IV  1813 r. s tanow iła  pow ażny cios d la  s tra teg icznych  koncepcji N apoleona, 
a  zw aln iając  zw iązane oblężeniem  oddziały  rosyjskie, jeszcze bardziej zm ieniła  
s to sunek  sił n a  niekorzyść arm ii napoleońskiej. N a końcu V  rozdziału  zosta ły  
podsum ow ane s tra ty  obu stro n  walczących.

W  o s ta tn im  rozdziale au to r p rzedstaw ia  okupację ro sy jską  tw ierdzy 
to ruńsk iej w la ta ch  1813-1815. O m ów ione zostały  sku tk i ob lężen ia  oraz zna­
czenie u p ad k u  T o ru n ia  d la  Rosjan. Zaprezentow ano też w tym  rozdziale  prow a­
dzone przez R osjan  prace przy  odbudow ie i rozbudow ie tw ierdzy. N a  uwagę 
zasługu je  opisanie przez A. Nieuważnego stosunków  garnizonu rosyjskiego z 
w ładzam i i m ieszkańcam i m iasta.

E poka napoleońska zap isa ła  się w dziejach T o ru n ia  bardzo źle. C zęste  prze­
m arsze  w ojsk, d ługoletn ie  u trzym yw anie  zby t licznych garnizonów , zniszczenia 
spow odow ane eksplozją prochu w 1807 r. i oblężeniem  w r. 1813, doprow adziły  
m iasto  do upadku . T w ie rdza  to ruńska  w całym  wieku X IX  i n a  p o czą tk u  XX 
zdom inow ała życie m iasta . S łusznie A. N ieuw ażny u p a tru je  p o c zą te k  te j sy tu ­
acji w okresie w ojen napoleońskich.

O m aw iana  książka stanow i próbę dokładnego przy jrzen ia  się dziejom  tw ier­
dzy w epoce napoleońskiej, zw łaszcza p rzedstaw ionego n a  bardzo  szerokim  tle  
ob lężen ia  m ia s ta  w 1813 r. Było to  jedno  z w ażniejszych w ydarzeń  w burzliw ych 
dzie jach  T orun ia , jednocześnie w is to tnym  stopn iu  określiło sy tu ac ję  m ia s ta  w 
w ielu kolejnych dziesięcioleciach. M ożna więc stw ierdzić, że książka A. Nie­
uw ażnego w ypełn ia  is to tn ą  lukę w naszej znajom ości dziejów  T orun ia .

Tomasz Chinciński


